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O P IN IA  CUDZOZIEMCA O E M IG R A C Y I P O L S K IE J .

W  pozaprzeszłym  N um erze D em okraty  daliśm y poznać czy te ln i­
kom  opinig krajow ca o E m igracy i. Obecnie przedstaw iam y opinią 
cudzoziem ców -A nglików . Do tćj ostatn ićj n ie dodamy kom entarza. 
P o u ićm y  ty lko , ze śledzą ludzie za k rokam i Polaków  i sądzą o nas 
wedle postępków naszych. Oburzenie p rzepełn ia  se rce , m yśląc, że 
są pom iędzy nami tacy, k tó rzy , niepom ni na  godność narodową, 
sza rza ją  im ie P o lsk i na  przedpokojach bogaczy, po p rzed  progam i 
dyplom acyi, zebrząc ła sk i, pomocy, ja łm użny , d la  siebie lub  dla 
Po lsk i, zam iast iść jedyną  drogą honoru  i rozum u ja k a  nam  pozostaje, 
to je s t :  p rzysposabiać w łasne narodowe siły  do w alki. Uważają 
w E urop ie  narodowość naszą za um arłą— dla czego?., bo og łasza­
jący  się przew odnikam i Polacy czołgają się, żebrząc o ra tu n ek , 
i m iedzianćm i czołam i b iją  pokłony w P a ry żu  i w L ondynie, a ja k  
teraz  to i w W iedniu  i w B erlin ie. N ie waham y się a rty k u łu  n astę­
pującego, k tó ry  je s t  w stępnym  w dzienn iku  D a ily  Telegraph, 
z 2 G rudnia 1858 , nazwać oszczerczym , ale d la tego ty lko , że sad 
w nim  zaw arty je s t  sądem  o całości, b iorąc część za  m iarę  sądu. 
Cudzoziem iec nie zna stosunków  naszych dom owych: zap a tru je  sie 
na  E m igracyą, k tó ra  p rzedstaw ia  m u Polskę, i k tó rćj część, dająca 
z siebie w idow iska publiczne, p rzedstaw ia Po lskę  zhańbioną, zni- 
kczem niałą . W in ą  cudzoziem ca je s t  n iew yrozum iałość; lecz winą 
Polaków  a ! .,  n iem a dość silnego w yrazu na określenie jć j .  Oto 
j e s t  ten  a rty k u ł w dosłownćm  tłó m aczeu iu :

Polacy byli długo w modzie w Anglii, jako  patryoci najczystszej wody. Ich  
bezkomendni jenerałowie, ich wydziedziczeni hrabiowie, ich gabinetowi poeci 
używali przez ostatanie trzydzieści lat pomyślności rozpieszczonego żebractwa. 
Byli oni politycznemi lazaronami Zachodu, a ich prośby o jałm użnę, złożone 
zostały u drzwi każdego domu. Bezwątpienia, że są rozmaite klasy tych boha­
terów. Są pochmurni i melancholiczni Kościuszkowie, k tórzy przychodzą po ra ­
dę w sprawie swej nieśmiertelnej narodowości, a nie odejdą nigdy aż dopóki nie 
pożyczą od Ciebie pięciozłotówki; są obdarte próżniaki z okiem zwróconym 
na twoj paletot w przedsionku; są wzorowi autorowie tysiąca sławnych pieśni 
i tuzm a szkolnych książek, którzy z uczniam i trak tu ją  o drobne pożyczki; 
lecz są także okazali Polacy, istne typy futrzanych i wyszywanych strojów 
z pętlicami, którzy naśladują Sfinksów, i “ patrzą wlepionćmi, spokojnemi 
i wiecznemi oczam i’ , czekając na wskrzeszenie Polski. Tymczasem Polska, 
przez trzy arm ie deptana, leży skrzepła i skośniała, i zdaje się mało dbać 
czy je j wygnam książęta zarabiają nażycie  oszustwem czy sentvmentalno- 
seią. Zdaje się, że całym obowiązkiem polskiego wygnańca j e s t : powtarzać 
pewne proroctwa z S t. Heleny, gadać o Wolności, “  wrzasnąć”  kiedy ktoś 
“ upadł”, i pozostawać w bezpieczeństwie, gdzie g łup ia  i otyła dobroczynność 
kwitnie najbujniej. Czy bohaterski młodzian, z sercem pełnem ognia 
pod Adamowemi ziobrami— czy współczująca młoda kobieta, co rozjaśnia 
rzęsy swych oczów łzam i ronionemi nad grobem świętej sprawy— mniema, 
że Polacy w Paryżu lub w Londynie m ają najmniejsze wyobrażenie o sto­
czeniu walki, przekazywanej z ojców na synów, o odnowieniu Termopylów,
0 obudzeniu się lub powstaniu, o wyłomanin więzień lub rozerwaniu kaj­
dan ? Gdzie tam , ani k rz ty . Oni m yślą wiecznie wytrwać przy Pim liko
1 Finsbury. Kiedy Londyn przestanie ich ogrzewać, wtedy go opuszczą; 
kiedy Belgravia nie będzie dłużej gościnną, wtedy dopiero pomyślą o W ar­
szawie; lecz, dziś, dla czego mieliby opuszczać miejsca tylu przyjemnych 
"sppm nień i czułych przywitań ? Taka była, na każdy sposób, osnowa pol-
szlnM,!, -ofii’ ci5gu. k i!ku lat ostatoicl>- Niepodobna było nie podziwiać 
,  L ,n i-J cezvguacyi księcia Adam a Czartoryskiego i jego przyjaciół w 1848; 
skiewskn ?  e“ down«m  było słyszeć ich chwalących się wzajemnie, kiedy mo­
dnym i bvli°Jna- rz?czywiśpie dobrą nastręczyła im sposobność. Jakże łago- 
krókom  An!uLi umiarkowanymi—ja k  przeciwny mi wszelkim nagłym
uirzano na Drześib.^ ??lskild ko*ci nie zlamano, aui jednego zadraśnięcia nie 
odprawiali L sze  za d n i S“ ladej Kościuszki. Męczennicy
S t u a r t a  i s z la c h e tn ize ZId arłych> głosili pocibwały na c?eść L o r d a  D u d l e y  
jemnie aby się wstrzym ać^ M a r k i z a  B b k a d a l b a k e ,  zagrzewali się wza- 
TJMrAi tło . i • i. ^ mac— c<> za wygodna mysi nasuniona!— i osłunleli s?dv 
despotę od p r z e p a t r vw k r  riiePoba,no'van.v zaP?* ‘ uratował moskiewskiego 
Pofaków. ? miaio s ° wtr? clc niezwyciężone oburzenie

Dem. Pol. Ark. 41.

Nie widzimy przyczyny, dla którejby system  wspierania polskich wygnań­
ców po za domem ubogich, m iał trwać na zawsze. Większość ich stanowią 
ludzie zdrowi i wykształceni w daleko lepszym bycie jak  tysiące Anglików^ 
których prośby odrzuciłaby z szyderstwem dobrze ułożona dobroczynność 
zachodniej (arytsokratycznej) części miasta. Dosyć już  długo mieszkają oni 
wśród nas, aby się znaturalizować, zapoznać z naszćm i zwyczajami i wejść 
w styczność z naszćmi rzemieślniczemi i rękodzielniezemi k lasam i; i je s t ju ż  
wielki czas pozbyć się systemu, który jes t oszukaństwem względem nas a musi 
prowadzić do zupełnego omylenia nadziei w Polsce. Nasza dawna coroczna 
plaga, Polski Bal, spodziewamy się, że ustała na zawsze; lecz mamy jeszcze 
pośrod nas, śmieszne, ociężałe, i chełpliwie bezpożyteezne ciało, podpisujące 
się Towarzystwem Literackiem Przyjaciół Polski. Ci ludzie m ają kosztowny lo­
kal w Sussex Chambers, Duke Street, St. James’s— zauważ tylko arystokratyczną 
woń tych nazwisk—gdzie się zbierają na posiedzenia, na których mdły p a- 
tryotyzm wyraża się w jedw abnych słówkach, a hrabiowie jenerałowie i pu łko­
wnicy schodzą się dla otrzym ywania grzecznych względów od angielskich lo r­
dów, którzy najsilniej zajm ują się ich narodową sprawą, lubo bez ustanku 
napom inają ich aby cicho siedzieli. N aturalnie, z tego opisu wyłączamy Lorda 
Dudleya Stuarta , który był praktycznym  i uczciwym liberalistą, i zasłużył 
sobie na wszelkie pochwały jakietn i obsypano jego imie, ale był on wyjątkiem  
zpod ogólnego prawidła. Dobrze pam iętam y obrzydzenie z jak iem  publi­
czność czytała sprawozdanie z pewnych czynności, które miały miejsce 
kiedy część polskiego ludu, porwana zapałem przez wojnę Moskiewską, 
zaproponowała poprobować nowego uderzenia na wroga o wolność. R ozpło- 
szeni Wolskowie zebrali się, gadali wiele o dobrej sposobności, odradzali 
porywczość, i  w istocie zdusili narodowy popęd. Czyliż wówczas W łosi 
i W ęgrzy nie plwali na nich z największą pogardą? Węgrzy i Włosi wyle­
wali krew za swe prawa w 1848 i 1849. Kossuth, Mazzini i Garibaldi, jak ie ­
kolwiek były ich błędy polityczne, okazali jednak  że działali napraw dę; 
lecz Polacy w 1854 r. powłazili do dziur, aby czekać na hasło od najszlache­
tniejszego M arkiza B r e a d a j . b a n e  i jego przyjaciela księcia C z a r t o r y s k i e g o .

W przeszły poniedziałek, który był dwudziestąósmą rocznicą listopadowego 
powstania w 1830 r., jeden obchód odbył się na Suiton Street, Soho Square, 
a drngi w Sussex Chambers. N a tym  ostatnim  Jenera ł hrabia Z a m o j s k i  
był obecnym i wystąpił z mową o przyszłych widokach Polski. Lecz coż m iał 
do powiedzenia ? Żalił się że Francya i Anglia, zawikłane w wojnę z Moskwą, 
zaniechały wezwać Polaków. J a k  to, czy jego rodacy postanowili dotąd 
wytrwać w poniżeniu i milczeniu aż póki ich nie powołają i nie zorganizują 
jak  jaką angielską lub francuzką milicyą. Zapewne; i zdaje nam  się że 
mogą czekać do skończenia świata nim  Zacboduie Mocarstwa będą staczać 
zwycięztwa za nich. Ot, prawdą jest— i bardzo nam przykro to wyznać—że 
dzisiejszy stan Polski nie wydaje się być stanem letargu, ale śm ierci; możemy 
się spodziewać je j odrodzenia jako  kupki k ilku  prowincyi europejskich, lecz 
pod względem narodowym stoi ona daleko poza Lombardyą i W ęgram i. 
Północne i Zachodnie Mocarstwa— powiada jenerał Zamojski— nie mogą 
pozostać zawsze w pokoju. Lecz cóż ztąd?— Nie ma widocznego prawdopo­
dobieństwa drugiej wojny przynajm niej na ćwierć wieku. Jeżeli są jakie  nie­
bezpieczeństwa dla Chrześciaństwa, to te nie dają się głównie spostrzegać 
w stronie Petersburga lub Warszawy. Bardzo wygodną bezpieczną i r o z t ro -  
p n ą je s t zatem rzeczą ze strony sławiańskiego patryoty zaręczać, że “ na 
p rzyszły  raz” on i jego współrodacy będą gotowymi do czynu i chwały. 
“ Zachodnie mocarstwa m uszą jeszcze raz dobyć pałasza” . P raw da, lecz, 
spodziewawmy się, że nie w obronie niewolniczej i żebraczej ludności, k tóra 
kurczy się ze strachu pod działami cytadeli Aleksandra, i wysyła zgraje 
gnuśnyeh handlarzy, spekulujących na chorobliwą dobroczynność, dla repre­
zentowania je j tradycyi i dążności w Paryżu i Londynie.

Jeżeli zatem Jenerał Zamojski obwinia angielską publiczną opinią o po­
wątpiewanie, czy Polska przechowała żywotną pamięć swćj przeszłej niepo­
dległości, “ tak , żeby gotową była wszystko poświęcić d la je j odzyskania” , 
przyznajem y, że ma słuszność. Cokolwiek, w ostatnich latach, powiedzianem 
lub zrobionem było przez naczelników i członków polskiej emigracyi, dąży 
do usprawiedliwienia tego powątpiewania. Jakiż samodzielny czyn widzie­
liśm y—coż, prócz czczych i głośnych wyznan słyszeliśmy ? Czyliż szwargot 
polskiego patryotyzm u nie wyrudził się w handel ? Kiedy ci brodaci i obsza- 
merowani panowie zbiorą się w St. Jam es’s d la zabawienia się i dla w zbu­
dzenia publicznego współczucia samochwalstwem nieśmiertelnego ducha 
Polski, mielibyśmy ochotę powiedzieć im , że swą niepodległość i wolność 
utracili nie tylko dla tego, że samowolne mocarstwa europejskie zmówiły się 
na ich zagładę, ale zarówno dla tego, że nie godni byli ich u trzy m ać; że lud 
angielski uczy się z każdą godziną co raz bazdziej niewierzyć w proroctwo 
przywrócenia Polski, i że za to, jak o  też i za inne cierpienia oni sami powinni 
uważać się odpowiedzialnymi.

Potrzebaż p. W ładysław ow i Zam ojskiem u, k tó ry  ju ż  ty le  suro -
Rok XVIII.
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wy eh napomnień odebrał od nas, leść gwałtem przed oczy publi­
czności europejskiej, i swoje zszarzane imie czepiać do sprawy 
polskiej!.. Cóż my, niepoczuwający się do brudów wytkniętych 
w powyższym artykule, odpowiedzieć możemy na takie oplwanie 
narodowości naszćj?.. Mamyź stawić się z dokumentami i wytoczyć 
proces o różnicę jak a  zachodzi pomiędzy szanującymi siebie i nie- 
szanującymi wychodźcami polskim i!., mamyź odeprzeć oszczerstwo 
dowodami historycznćmi poświęcenia się demokracyi polskiej, prze- 
milczanćmi z um ysłu przez D a ily  Telegraph?., czy mamy na 
oszczerstwo odpowiedzieć pogardliwśm milcźeniem, środkiem zuży­
tym, służącym często tym, którzy nie mają czem odpierać zarzuty ?.. 
W  przykrem , zaiste, arystokracya nasza stawia nas położeniu, i to 
zawsze, ile razy wystąpi publicznie. Czemu raczśj nie siedzi cicho 
po kątach?.. Obdarzył ją  los 'm ajątkam i; niechże tych majątków 
używa na biblioteki, szkoły, na dobre uczynki, ale nie na włócze­
nie się ze stolicy do stolicy i poniewieranie godności narodowej. 
N a co te żebraniny?., czy żeby wyżebranemi pićniędzmi opłacać 
stronników' ?..

KORESPONDENCYE.
Z n a d  d o l n e j  W a r t y , SO Lstopada 1858.

Zmiana rządu w Prusiech dawno była przewidziana, boć znajomi 
stosunków wiedzieli dobrze, że słabość na którą król cierpi, je s t 
nieuleczona. D r. Schoenlein, przyboczny lekarz królewski, popadł 
nawet w niełaskę u  królowćj i u dwmru, i musiał się podać do dymi- 
syi z powodu że w'recz oświadczył, iż nie ma żadnego ratunku, to 
jest, że król, w skutek rozmiękczenia się mózgu, pozostanie do 
śmierci w stanie obłąkania. Przez rok cały toczyły się intrygi dwóch 
stronnictw; jedno staropruskie, na jego czele królowa, nie chciało 
rządów w'ypuscic z ręku króla, durzyło lud nadzieją rychłego jego 
wyzdrowienia, i wszyscy ministrowie mianowicie m inister spraw 
wewnętrznych W estphalen upierali się przy tśm  fałszywćm stano­
wisku, nie chcąc pozwolić na rejencyą, którą w takim przypadku 
konstytucya nakazuje. Kiedy jednak stanowisko takie dla braku 
sprężystości i powagi na długo utrzymać się nie dało, i stronnictwo 
konstytucyjne, a na jego czele Księżna Pruska, dzisiejsza rejentka, 
głośno już domagać się poczęło, aby co do rejencyi przepisowi kon- 
stytucyi stało się zadosyć, były prezes ministrów Manteuffel, w celu 
nieubiiżenia majestatowi królewskiemu, wynalazł expediens, aby 
był wilk syty i owca cała ; jakoż upatrzył on czas, kiedy król 
zdawał się mieć zdrowe o rzeczach pojęcie, i dał mu do podpisania 
akt mianujący z własnego natchnienia Księcia Pruskiego rejentem 
p aństw a; poczem rejent zwołał izby, które potrzebę rejencyi 
uznały, i w ich gronie przysięgę na konstytucya wykonał. Jeden 
tylko m inister Westphalen od dawnego systemu nie odstąpił, i j e ­
szcze w ręce króla dymisyą swoję złożył.

N ik t się nie spodziewał zmiany ministerstwa a najmniej ono 
samo. Na wezwanie rejenta, aby się deklarowało, odpowiedziało 
na piśmie, że ma przekonanie, iż dopełniło swoich obowiązków 
względem tronu i k ra ju  ; oraz że sądzi, iż i nadal tych obowiązków 
dopełnić będzie mogło. W następstwie tego oświadczenia, odebrał 
prezes ministrów zawiadomienie, iż rejent polecił Księciu Hohen- 
zollern-Sigmaringen utworzenie nowego gabinetu. Dotknięty tćm 
do żywego prezes ministrów, nie przyjął ani ofiarowanego sobie 
hrabiowstwa, ani dziedzicznego parowstwa, ani poselstwa w Paryżu, 
i przestał na orderze orła czarnego, którego brylanty kazał przedać 
i zebrane ztąd pieniądze rozdać na cele dobroczynne.

Nowe ministerstwo jes t rodzajem koalicyi z przeważnym jednak 
kolorem liberalno-konstytucyjnym. Nowy prezes ministrów jest 
katolik ; z dawnego gabinetu pozostali tylko : m inister handlu 
H eydt i m inister sprawiedliwości Sim ons; reszta osób wzięta 
z s^jmu, z partyi Betmaua-Holwega, która zajmowała ławy opozy­
cyjne w centrum lewćm. Dla nas Polaków ministerstwo to nic 
dobrego nie w róży; owszem, z wyniesieniem na krzesło ministe- 
ryalne spraw wewnętrznych Flottwela, byłego naczelnego prezesa 
W. Ks. Poznańskiego, otwartego wroga Polaków, który odchodząc 
z tego urzędowania, napisał nawet memoryał, ja k  polskość wytę­

piać należy,— możemy się spodziewać gorszych jeszcze czasów, 
niżeli były przeszłe. Rzecz więc dziwna, źe gdy rozpisano wybory 
do nowych izb, niezwykły ruch się objawił w polskiej ludności, 
i gorliwe zabiegi dobrym tćż uwieńczone skutkiem , by przepro­
wadzać Polaków na deputowanych. W ybrano ich siedemnastu na 
całe Księstwo, kiedy ostatnią razą było ich tylko pięciu. W ybrani 
są : w powiecie poznańskim 1) P ila sk i; w szremskim 2) Potwo­
rowski Gustaw, 3) Bziałyński Tytus, 4 ) Cieszkowski A ugust; 
w gnieźnieńskim 5) Libelt Karol, 6) Stablewski Lrazm ; w szu ­
bińskim 7) Skórzewski Heliodor, 8) W yczyński, sędzia ; w ple- 
szewskim 9) Mielżyński Seweryn, 10) Ksiądz B iskup Stefanowicz ; 
w odolanowskim 11) Morawski Konstanty, 12) Bentkowski Wła­
dysław; w kościańskim 13) Żółtowski Marcelli, 14) Chłapowski 
Tadeusz ; w krobskim 15) P la te r; w międzyrzeckim 16) Zółtowki 
Adam, 17) Mielżyński Józef. Gdzie jeden tylko Polak wybrany 
został, tam udało się to pozyskać przez kompromis. I  tak w Po­
znaniu wybrano jednego Polaka, jednego Niemca i jednego Żyda, 
i widziano nawet księży i kanoników dawających głosy na żyda. 
Partya rządowa w niewielu tylko powiatach p rzesz ła : w Szamotu­
łach, w Pile i w Bydgoseczy, gdzie było dwóch liberałów i jeden 
rządowy kandydat.

Z powodu tych wyborów zaszły różne starcia. Potworowski 
Gustaw i ks. biskup Stefanowicz, jako dawni posłowie na sejm 
berliński, wystąpili z okólnikiem do wyborców polskich, przekła­
dając potrzebę wybierania tylko Polaków, oraz ułożyli instrukcyą 
dla komisarzy powiatowych, jak  wyborami kierować. Dowiedział 
się o tćm prezes naczelny, i ogłosił przez gazety i w osobnych 
rozesłał drukach, że postępowanie owych dwóch panów je s t niele­
galne, że je  nagania sam Ksiądz Arcybiskup, jak  to list pastersk i 
w dzień W szystkich Świętych wydany, opiewa ; źe zatćm zakazuje' 
tćj agitacyi i prawnie ją  ścigać będzie. Zdaje się, źe Arcybsikup 
mógł coś nakształt nagany powiedzieć, lubo tego list pasterski nie 
obejmuje ; bo odpowiedź jego w gazetach, jakoby nikogo nie miał 
chęci potępiać lub naganiać, nie jes t dość silna, i w końcu odwołuje 
się do akt, które mu dopićro mają wykazać, -czy postępowanie 
Księdza Biskupa Stefanowicza je s t przeciw duchowi przepisów' 
kościelnych czy nie. N a to odpisał znowu Naczelny Prezes, że 
ma dowody w ręku, i źe je  wskaże, gdy tego będzie potrzeba. 
Koniec końcem, że mimo największych zabiegów rządowych polskie 
kandydatury wszędzie przeszły, gdzie była większość polska, a i 
tam nawet przechodziły, gdzie była mniejszość, bo żydzi urażeni 
na rzad, źe żadnego ich kandydata przyjąć nie chciał, głosowali 
z Polakam i. _____________

Jeden z naszych przyjaciół odebrał list z K raju z daty 29 Listo- 
pada,(*)Poczytujemy sobie za obowiązek udzielić czytelnikom na- 
sTyjp-pilrwszę połowę tego listu, w którćj szanowmy piszący wryraża 
serdeczne współczucie dla naszćj niedoli i wytrwałości.

“ Dzień dzisiejszy tak źywro mi Was przypomina, co już  23 rok 
trwacie w poświęceniu i męczeństwie, źe mi się mimowolnie tłoczy 
pióro do ręki, ażeby, jeżeli nie do wielu innych, to przynajmnićj do 
Ciebie, szanowny weteranie naszćj emigracyi, słówr kilka przyjaźni 
i pociechy nakreślić. Zaprawdę, kochany Bracie, źe ciężko was 
i nas Bóg doświadcza. Podobnego przykładu wytrwania w zasadzie 
i poświęceniu, wśród ciągłych cierpień i przeciwności ; podobnej 
wiary w dobrą i świętą sprawę, wśród rozwiewających się nadziei, 
wśród odstępstw i moralnego upadku na wszystkie strony, dzieje 
jeszcze nie wskazały, i pewnie tak prędko nie wskażą. Cześć Wam, 
co o sobie powiedzieć możecie : etsi fractus illabatur orbis, impa- 
vidum fe r ie n ł m in c e ; żeście przez blisko 30 lat wygnania nie 
ustali w miłości dla kraju i ludu, i dla tego nie ustali w pracy 
dźwignienia go z moralnego i politycznego upadku. Może nie za­
kosztujecie owoców prac waszych, jeżeli w księdze przeznaczeń 
jest napisano, że n ik t z was nie wnijdzie do ziemi obiecanćj ; może 
nie doczekacie się tćj upragnionśj chwili, kiedy naród, jak  niegdyś 
w nocy listopadowćj, zagrzany waszym przykładem i poświęcony 
waszćm słowrem, zrzuci z siebie długotrwałe jarzm o niewoli, i od­
rodzi się do wolności i niepodległości. Ach! doczekać tćf hwiłi 
i umrzeć, to ostatnie w głębi serc waszych życzenie ; an. ‘ ‘ć-
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byście pom arli na  wygnaniu trzydziesto letn i pracownicy około 
odrodzenia P o lsk i, bez odebrania zapłaty, by tćż tylko jedną chwilą 
— możecie i powinniście mieć to przekonanie, z k tó rem  błogo naw et 
um ierać , iż tyloletnia p raca  wasza i m ęczeństwo, podjęte w m yśl 
jednćj i tćj sam ćj zasady, w iarę i nadzieję w narodzie k rzep iły  
i u trzym ały , od zepsucia  zdrowe narodowe soki chroniły , a tćm  
sam em  chwilę zm artw ychw stania całego narodu przygotow ały. 
Po lsk a  wolna i niepodległa pozna wówczas prawych pracowników 
swoich i odda im  cześć zasłużona.”

U dzielony nam  został w yjątek z prywatnego lis tu , wyjaśniający 
położenie am nestyow anych em igrantów. Polecam y go szczególnie 
uwadze tych, k tó rzy  za pomocą am nestyi zam ierzają poprawić byt 
m a te ry a ln y :

K r ó l e s t w o , 13 L istopada 1858 . 
“ ....m u sze  wam donieść sum iennie o stanie w racających z za 

granicy , k tó ry  zupełnie zazdrości nie w zbudza. S ta rzy  po w iększćj 
części, p rzez pro tekcyą i ciągłe u k łony , dosta ją  po n iejakim  czasie 
w sparcie jednorazow e, wynoszące 1O0Ó złp. Młodzi zaś nic zupeł­
nie nie dostają, i jeżeli k to  nie m a rodziców (o fam ilii i krew nych 
wspom inać nie w arto), ten  je s t  wystawiony na nędzę i niedostatek . 
T rudność wynalezienia zatrudn ieu ia  je s t  nadzw yczajna. Do służby 
rządowej, p rzed  upływem  trzech  la t, przyjm om ać nie chcą. M iejsc 
pryw atnych praw ie żadnych nie m a. H andel i p rzem ysł d la nas 
Polaków  praw ie zupełnie są zam knięte, gdyż te  w yłącznie znajdują 
się w rę k u  Żydów, N iem ców i różnych cudzoziemców, a ci, m a sie 
rozum ieć, obsadzają w szystk ie m iejsca swymi współwyznawcam i 
lub w spółrodakam i, zam ykając drzwi p rzed  nosem  w szystk im  P o la­
kom . I  tak , owe okrzyczane fabryki i zakłady Zam ojskiego znaj­
d u ją  się obsadzone wyłącznie przez Niemców', a n asi żadnego do 
nich  ' w stępu nie m ają. Kolćj^żelazna w arszaw sko-w iedeńska je s t  
W rek u  p . E p sz te jn a  i innych  Żydów, i sk u tk iem  tego cała adm ini- 
stracy a  żydowska i w m ałej części n iem iecka, co na jedno  wychodzi. 
W szyscy  wyżsi u rzędnicy  przy  tćj kolei, jak o  to : naczeln icy  biór, 
szefowie sekcyi, etc. są żydzi, a m aleńka bardzo liczba Polaków , 
nędzą przyw iedziona do zebrania kaw ałka chleba, zajm ująca n a j- 
podrzędniejsze  stanow iska, nosi wyszyte na  czapkach, i ledwie że 
n ie na  czołach, em blem ata znaczące : lu d z ie  H erm a n a  E p sie jn a  
i są nazyw ani p rzez  n ieg o : “moi lu d z ie . ”  P rzy tćm , za najm niejszą  
okolicznością, Żydzi i N iem cy sta ra ją  się ich  usuw ać. Tym  wiec 
sposobem  cała ta  kolej, k tó ra  m ogłaby dać zatrudnien ie  i kaw ałek 
chleba przeszło  tysiącowi ludzi, dziś dla nas je s t  zupełn ie zam knięta 
i do zera  zredukow aną.* Co do drugiej lin ii kolei żelaznśj w ar- 
szaw sk o -p e te rsb u rsk ić j, n a  k tórąśm y jeszcze  coś liczy li, na  tćj 
F ran cu zi do w spółki z Żydami robią to sam o, co na  poprzedzającej 
Żydzi z N iem cam i. O trzym anie p rzy  tej kolei m iejsca je s t  daleko 
trudn ie jszym , ja k  było w Paryżu . F ran cu zi po w iększej części, 
w iedzeni egoizm em , są nam  n ieprzyjazui, a pomimo to w biórach 
ich  je s t  zapisanych po k ilk u se t kandydatów  do posad, k tó rzy  po 
k ilko le tn ićm  oczekiw aniu zapewne że n ic nie dostana. Zaledwie 
k ilk u  z powracających zdołało otrzym ać podrzędne posady i to zapo- 
m ocą najsiln iejszych  p ro testacy i. W  ogóle pow racający siedzą tu n a  
b ru k u , starając się od ro k u  i więcej o jak ieko lw iek  m iejsce, a nie 
m ogąc go o trzym ać. Jedyna  jeszcze  gałęź, w k tó rćj m ożna p rz y ­
padkiem  lu b  szczęśliw ym  trafem  znaleść pom ieszczenie, je s t  guw er- 
n e rk a  w szlacheck ich  dom ach, a  n ie trzeb a  pow iadać, jak ie  to je s t  
p rzy jem ne stanow isko i za trudnien ie  u naszej szlachty. P rócz  tego, 
cazdy ex-lokaj i ex -k u ch arz , francuz rodem , znajdzie pierw szeństw o 
i V, a lub  trzy  razy  w iększą pensyą od krajow ca, nie wspominając 
ju z  nic o obejściu się szlachcica z panem  guw ernerem . Otoż macie 
w ierny i w n iczem  nie p rze sa d zo n y  obraz stanow iska wracających

w i L I>u w S , Zat7 d-n ian iu  ^ vdó'v p rzy  kolei *e ,azllńi n ic n ie  m am y, a lbo - 
p ra w a  do  p racy  t  f j™  P ° ' f 6w znani a p rz y d a je m y  im  rów ne

w yłączeniem  P o ln i  ?SZJ,n >U’ chcielibyśm y ty lk o , aby  id ,  n ie  używ ano
lilia  i u trz v m u ie  nfenl'7 .c lu zesc ian > bo tak ie  k r ę p o w a n ie  w yw ołuje n a rze- 

„  . “ m u J e  niechęć pom ioflzv k łu s a m i: ale n ienodohna

z
k a m a

nie  brać  za zło
N ^em cfim nT a in ia s ta ui0v w ienlU obaadzania mieJ sc Przy  kolei sP r°w adzanym i 
w  Polsce, k iedy eis  w  n U j u r ^ r '  kr"j<|*jc°w- ft «!ezy być P o lak iem  
to rem  N iem ców  u lo d z >!o, w ychowało i zbogaciło, m e zaś ko lon iza -

(P rz v p . R ed .)

-  zagranicy i owego obszernego pola do zrobienia karyery  w k ra ju . 
Jednem  słowem, dziś u  nas Żyd je s t  panem  sam ow ładnym , a sz la­
chcic, z wym uszonym  n a  chłopie tytułem  “ jaśn ie  p an a '’, poczytuje 
sobie za szczęście, jeżeli pan Abraham  lub M osiek raczy m u podać 
rękę, lub pozwoli się uścisnąć i ucałować. Sam tego byłem  
św iadkiem .”

M A N IFESTA C Y A  PA N SLA W IZM U  W R O SSY I

Od Nowego 1859  R oku , wychodzić ma w P etersb u rg u  (czy  Mo­
skw ie) nowy tygodnik , pisany p o ro ssy jsk u  w k ierunku  panslaw isty- 
cznym . T y tu ł ouego będzie Żag ie l  (P a ru s ) .  N astępujący w yjątek 
z p rogram u oznajom i czytelników  D em okraty  z duchem  tego p ism a :

“ W  im ie naszego s to sunku  rasow ego, w  im ie S łow iańszczyzny in te le ­
k tua lne j jedności, m y , Eossyanie, z b ra te rską  m iłością  i p rzy jaźn ią  w ycią­
gam y rę k ę  do w szystkich słow iańsk ich  pokoleń . N ie  potęga ty lk o  i  zw ierzch­
ność, lecz i um ysłow y postęp  je s t  w ielką naszą po trzeb ą . P o trzeb u jem y  
k a rm ie  się n au k am i i upraw iać zasady now ego w łasnego narodow ego życia, 
abyśm y byli godni s tanąć w obliczu św iata , ja k o  niepodlegli w spółpracow nicy  
p rzy  sk arb ach  ludzkiej oświaty. P rzeznaczeniem  je s t  S ław ian  odm łodzić  
teraźn iejszy  zg rzyb ia ły  stan św iata , p rzynosząc świeżą siłę i  po tęgę n ie ­
w yczerpanego ich  życia. W zyw am y pisarzy  słow iańskich  do  udz ia łu  
w  naszem  w ielkiem  przedsięw zięciu . W szyscy m y— C zechy, E ossyanie , 
Polacy , Serbow ie, K roaci, B u łgarzy , Słow ianie, Słowacy, E u ss in i—różn im y 
się pom iędzy sobą ty lk o  w yrażeniem  jed n eg o  i tego  sam ego słow iańskiego 
ducha. T y lko  p rzez  p rzy jacielsk ie  złączenie się m ożem y spodziew ać się 
osięgnąć pełny rozw ój słow iańskiego ro zu m u , i usta lić  um ysłow ą i m o ra ln ą  
niepodległość. U siłow ania nasze pow inny być zw rócone n ie ty lko  n a  p o li­
tyczną a le  przedew szystk iem  na  um ysłow ą u n ią .”  ect.

My Polacy, stojąc w odm iennym  jak  R ossyanie do słow iańskiego 
św iata s tó sunku  i znając znaczenie tćj chętki odm ładzania  z g r z y ­
białego św ia ta , k tó ry , mówiąc nowiasowo, ani je s t  tak  zgrzybiałym , 
ja k  się M oskalom  zdaje, ani po trzebuje  m oskiew skiego odm łodzenia, 
tak  ty lko  odpowiemy na tę bra terską  (!) odezw ę: “ W ym yślcie so­
bie ta k i ch rzest, k tó ryby  was obm ył z grzechu  pierw orodnego 
w k tó rym  każdy M oskal się rodzi, a  k tó rym  to grzechem  je s t  
ca ryzm — a wówczas dopiśro , będziecie m ieli prawo przem aw iać 
po b ra te rsk u  do Słowian. Bez tego każda wasza, chociażby n a j­
serdeczn iejsza  przem ow a, wzywająca do jedności, bądz politycznej, 
bądz um ysłow śj, uważaną być m usi jak o  podstęp, lub  jako  groźba ’. 
Znam y znaczenie C aryzm u, i -wiemy, że go ani dobre cbęci ani nawet 
g łupota  (p rzypuszczając  jedno  lub  d ru g ie , albo jedno  i d rug ie  
razem ) A leksandra  I I  zmodyfikować n ie są w stanie. Caryzm  je s t  
nieszczęściem  R ossyi i naszćm  : m iałżeby on stać się szczęściem  
dla innych Słowian i dla zg r zy b ia łe j  Europy, gdyby on, dzisiejszy  
pan R ossyi i jć j  rep rezen tan t, siłam i tejże R ossy i, w ziął się do 
odm ładzania  św iata ?.. Ja k im  sposobem  to odm łodnienie dałoby 
się przeprow adzić ?.. Są to źle zam askowane żarty . My na sobie 
Samych dośw iadczyliśm y i doświadczamy tego odm łodnienia. J e s te ­
śmy ju ż  od pó ł-w ieku  przeszło  złączeni z M oskalam i, i ciężkiśm i 
ty lko  ofiarami ra tu jem y  się od ostatecznej dem oralizacyi, od spodle­
nia, od ogłupienia. Chce snadź caryzm  przyprow adzić nas do stanu  
dzieciństw a, i wodzić n a  p a sk a ch ! .. W ątpim y aby k to , przy zdro­
wych będąc zm ysłach— Słowianin lub N iesłow ianin— dał się wziąść 
na sam otrzask  tego o dm ładzan ia .

X X V III  ROCZNICA P O W S T A N IA  L ISTO PA D O W EG O .

O obchodzie rocznicow ym  w Sheffield, dzienn ik  Sheffield  A rg u s ,  
z 4 G rudnia, podaje następującą w iadom ość:

‘ ‘ P o l s k a  R o c z n i c a  1808 r .— P olscy  W ychodźcy, zam ieszkali w  Sheffiel­
d z ie , zebrali się w  p rzeszły  pon iedz iałek  w  dom u p . Saville, p od  O ld Cock, 
n a  P a rad ise-S q n are  d la  uczczenia  p am ięc i rew ołucyi 1830 r . ,  gdzie przyszło 
także w ielu  ang ielsk ich  p rzy jació ł, członków  daw nego k o m ite tu  d la  w ychodź­
ców. P .  T u rn e r  zajął k rzesło  p rezydującego . P .  F ig ó rsk i w niósł następującą 
re z o lu c y ą :— “ Polscy wychodźcy, s iln ie  przekonam , że w a lk a  polskiego narodu  
z obcym i najezdn ikam i je s t  w a lk ą  św iętą o spraw iedliw ość przeciw  gw ałtow i,
0 w olność przeciw  uciskow i, o postęp przeciw  w steczności, i że niepodległość 
P o lsk i je s t  nieodzow nym  w arunk iem  do rozw oju , postępu  i dobrobytu  d w u ­
dz iestu  trz ech  m ilionów  Polaków ', jak o  też do  zapew nienia  trw ałego p o k o ju
1 bezpieczeństw a d la  w szystk ich  eu ro p e jsk ich  n a ro d ó w ;— zobow iązują się 
w ytężyć w szystkie siły  i zrobić w szystk ie  pośw ięcenia d la  d o b ra  sp raw y  
o jczyste j.”  W spom inając  o pow staniu  1830 r .  pow iedział, że dow ody m ęstw a 
i bohaterstw a, k tó re  naród  polski ro zw in ą ł podczas 8m iesięcznćj pow stań -



czej w alk i, pozostają do tychczas nieprzewyżsźone p rzez żadne czyny w ojenne 
ja k ie  h istorya zapisała w swe roczn ik i, w  późniejszym  czasie. Po w ym ow nem  
skreślen iu  w ypadków  pow stania  i w yliczeniu  zgubnych  wpływów n a  jeg o  
n iepom yślny k ie ru n ek , m ówca rz e k ł d a le j : ‘H is to ry a  ostatn iego pow stania  
i  281etnie dośw iadczenie nauczyły  nas, odrzucić  p recz  w szelkie zwodnicze 
nadzieje  p rzyw rócenia  P o lsk i za pom ocą dyp lom atycznej interw encyi. W ojna  
W schodnia  u zupełn iła  naszę rew olucy jną edukacyą . D ow iedzieliśm y się, źe 
E u ro p ejsk ie  m ocarstw a n ie  były chętne p rzyw rócić P olsk i, kiedy to  było  ich 
oczyw istym  in teresem . W olały racze j niez wy ciężyć n ieprzy jacie la , niż p rz y ­
w rócić Polsce je j n iepod leg łość . M oglibyśm y w ielk ie j pom ocy spodziewać 
się od Angielskiego n a rodu , ale żadnej nie oczekujem y od A ngielskiego rząd u  
i od je g o  skry te j dyp lom acy i. A ponieważ A ngielski rząd  m a  nieograniczony 
zarząd  nad  spraw am i zagran icznem i, w spółczucie ang ie lsk iego  lu d u  nie 
m oże n am  przydać się n a  w iele. D la  tego  zalecam , aby  tu te js i przyjaciele 
u jarzm ionych  narodow ości organizow ały  n ie  k o m ite ty  spraw  zagran icznych , 
k tó reb y  pisały bezpożyteczne listy  do  M in istra  sp raw  zag ran icznych  i o trz y ­
m yw ały  n ijak ie  odpow iedzie od L o rd a  M alm esbury , ale stow arzyszenie 
rze te lnych  p rzy jac ió ł uciem iężonych narodow ości, p rzychodzące  sk ładkam i 
w pom oc E u ro p ejsk iem u  C en tra lnem u  D em okra tycznem u  K om itetow i, k tó ry  
je s t  p raw dziw ym  reprezen tan tem  w szystkich uciem iężonych narodow ości, 
i z k tó ry m  Tow arzystw o D em okra tyczne  Polskie sto i w ścisłych s to sunkach” . 
R ezo lucyą  tę  poparł p . G ładysz.— P . R ejow ski w niósł a p . G ąsow ski po p arł 
następną  rezo lucyą  :— “ Polscy  w ychodźcy, w idząc w  j a k  niepew nem  i zag ro - 
żonem  położeniu znajdują  się po  d z iś  dz ień  w społwygnańcy w całej E u rop ie , 
a  m ianow icie we E ranćy i, czu ją  się zobow iązani złożyć ho łd  ang ielsk iem u 
narodow i za je g o  świeże szlachetne i śm iałe  postępow anie, k iedy  wniesiony 
n a  obey ro z k a z  b il o sp iskow aniu  od rzuc ił, i św ięte p raw a p rz y tu łk u  d la  
w ygnańców  u trz y m a ł w całej ich n ie ty k a ln o śc i; i  w idząc, ja k  podczas o s ta ­
tniego p rzesilen ia  handlow ego, tysiące krajow ców  u trac ili m iejsca , a im  
n igdy  n ie  b rak ło  za tru d n ie n ia , czu ją  się także  zobow iązani ośw iadczyć N a ro ­
dow i A ngielsk iem u, a osobliw ie m iezskańcom  Sheffieldu g łęboką wdzięczność 
za  to , że ich  w  tych  tru d n y c h  czasach postaw ili w  m ożności zarob ien ia  przez 
p racę  n a ż y c ie ” . R ezolucye te  jednom yśln ie  p rzyjęto . W  k ońcu  uchw alono 
rezo lucyą  wniesioną p rzez  obecnych A nglików, k tó re j w yrazem  by ło  w spó ł­
czucie angielsk iego n arodu  d la  sp raw y  P o lsk ie j” .

W  innych m iastach  ang ielsk ich  obchody rocznicowe odbyły się 
w gron ie  rodzinnćm  tu łactw a polskiego. W  M anchester zebrało 
sic razem  2 0  braci, k tó rzy  usiad łszy  do skrom nćj w ieczerzy 
uczcili pamięć 29 L istopada śpiewami i gorącćm i słowam i, wyra- 
żającem i wiarę w lepszą przyszłość.

W  P aryżu  rocznicę L istopadową obchodzono p rzez  zgrom adzenia 
obiadowe w pom niejszych kó łkach , na k tó ry ch  m iejsce mów da­
w niejszych zastąpiły  toastowe przem ów ienia. W  kościołach D e  
V A ssom ption  i S t.  V incent de P a u l  odbyły się  nabożeństw a. T ylko 
Towarzystwo L ite racko-h isto ryczne  m iało u roczyste  zebranie i mowę 
p . Teodora M orawskiego i lis ty  k s . A. C zartoryskiego, datowane 
z Gołucbowa (z  W . K s. P o zn ańsk iego). Tow arzystw o to m ogłoby 
ju ż  przenieść się do W iedn ia  lu b  B erlina i n ie udawać za k ła d u  
em igracyjnego  : au stry ack a  ani p ru sk a  policya n ie ścigałaby go, 
jak  n ie w zbran ia  księciu  prezesowi przejeżdżać się po k ra ju .

Pow tarzam y skreślone z powodu rocznicy pism o Centralnego 
K om itetu  E uropejsk iego  do C entralizacyi Tow arzystw a D em okraty­
cznego Polskiego w edług tek s tu  ogłoszonego w dzienniku  w łoskim  : 
P en s ie re  ed A  zionę, będąc zm ienionem  nieco w form ie i uzupeł- 
nionem  w podpisach.

D o  Centralizacyi Tow arzystwa D em okra tycznego  Polshiego.
B ra c ia !— P ołączen i z w am i od la t w ielu ścisłym  w ęzłem  solidarności, 

p ra c u ją c  ciągle  razem  n ad  wyzwoleniem  u jarzm ionych  narodow ości, p rz y ­
chodzim y, w d z ień  ro czn icy  rew o lu c ji waszej pełnej chw ały , ponow ić zobo­
w iązan ie  k tó re śm y  po tv lekroc w zględem  P o lsk i uczynili.

N ie— nie m asz E u ro p y  w olnej, bez P o lsk i w olnej.
D obrze je s t  to  pow tórzyć, k iedy  s tarc ie , w ywołane p rzez  d u m ę despotów , 

zdaje się znow u być b b zk ićm  w ybuchu .
P o trzeb a , n im  się zm ie rzą , aby znaleź li P o lsk ę  przygotow aną stan ąć  

w  przedn ie j straży  a rm ii rew olucyjnej.
L ecz p o trzeba  także, aby P o lska  ze swej strony  w iedziała lepiej niż k iedy ­

kolw iek , że n ie pow inna się oddaw ać zw odniczym  z łudzen iom  ani w ierzyć 
arystokratycznym  lu b  książęcym  know aniom , k tó re b y  ją  znow u chciały  po ­
w ołać do  szeregow ania  się pojsa O jczyzną ; po trzeba  ażeby dobrze z rozum iała  
źe je j  sz tan d ar z b ra te rsk ą  d ew izą : Z a  waszg wolność i naszę, nie może być 
w yw ieszonym  ty lk o  w irpie ludów  i za ich praw dziw ą w olność.

O to je d y n y  w aru n ek  je j try u m fu , try u m fu  praw dopodobnie  b lizkjego, 
jeżeli m am y  zaw ierzyć pew nym  oznakom , k tó reb y  nareszcie  pozwoliły 
w szystk im  ludom , w yzw olonym  ta k  zpod  ja rz m ą  zaborców , ja k o te ż  tyranów , 
u tw orzyć z E u ro p y  odm łodzonej je d n ę  federacyą rep u b lik a ń sk ą  i b ra te rską.

L o ndyn , d n ia  29  L istopada  1858.
( podp .) K o s s u th ,  L e d r u  R o l l i n ,  J .  M ,\z z in i .

“  P rzy p o m n ijm y  sobie ty lko , ja k ie m i to  p ięknem  i n adziajam i k a r ­
m iono pub liczność, gdy się zaw iązało ta k  zw ane Tow arzystw o G alicyjskie 
ko le i żelaznej z K rakow a do Lwowa, pod p rezydencyą księcia  Leona S ap iehy , 
Rozw ażniejsi, obeznani d obrze z po trzebam  k ra ju  i z system em , ja k i  u  nasodda- 
w na je s t  w zw yczaju, przepow iadali z góry, że k ra j n ic na tern  n ie zyska, gdy 
swojscy n iby  p rzedsiębiercy  kolej tę  budow ać będą, a s traci wiele, gdyz kap ita ły  
do  podniesienia gospodarstw a p o trzebne , na  in n y  cel będą obrócone i d o d a ­
w ali, że byłoby z w iększą n ierów nie  d la  nas korzyścią, aby obcy p rzedsię ­
b ie rcy  swe k ap ita ły  n a  kolej rzeczoną obrócili. Z akrzyczano  ich atoli ty m  głó­
w nie argum en tem , że gdy obcy będą budow ać ko le j, n ie dopuszczą pewnie 
krajow ców  n a  posady p rzy  jej zarządzie , a  przeciw nie Tow arzystw o G alicyj­
sk ie rodakam i ty lko  wszelkie u rzędy  osadzać będzie. N a ta k i a rg u m en t n ie 
było is to tn ie  co odpow iedzieć i oponenci m usieli p rzym ilknąć  a  oczekiw ać 
urzeczyw istn ienia w ielk ich  obietn ic, poniew aż byłoby isto tn ie  ̂grzechem  
w ystępow ać przeciw  tem u , co m iało  krajow ej m łodzieży otw ierać drogę do 
licznych posad. Lecz d o tąd  n ie  w idzim y urzeczyw istn ienia  tych  obietnic, 
a  co gorsze, zupełne spostrzegam y przeciw ieństw o tychże. W m iarę  bow iem , 
ja k  o tw orzą now y kaw ał kolei żelaznej, zap e łn ia ją  w szystk ie  posady 
N iem cam i, k tó ry ch  sp row adzają  w prost z zagran icy , co do  tego d o ch o d ii 
stopn ia , że w  dw orcach naszego Tow arzystw a Galicyjskiego n ik t, p rócz 
posługaczy po  p o lsk u  n ie ro zu m ie . W szystk ie  p rzep isy  i ostrzeżenia sa po  
n iem iecku , cała ad m in is tracy a  złożona praw ie z N iem ców, a ci ty lk o  z k ra jo ­
wców m ogą spodziew ać się uzyskać posady, k tó rzy  3ię w ykażą, że lepiej 
u m ie ją  po n iem iecku  niż po polsku , P ow iem  wam  naw et w ięcej. B yło  ju ż  
k ilk a  w ypadków , że wydalono ludz i ja k o  n iby  n ieum ie jących  dostateczn ie  
ję z y k a  n iem ieck iego , k tó ry ch  zaraz  p rzy jęło  T ow arzystw o kolei p ó łn o c n e j, 
z sam ych N iem ców  złożone! N ie jestże  to h a ń b ą  i w stydem , by  w dw orcach 
kolei T ow arzystw a G alicyjsk iego podróżny m u sia ł um ieć koniecznie  po  n ie ­
m iecku , jeżeli chce sobie czy to  b ile t k up ić , czy z u rzęd n ik am i się p o rożu , 
m ieć?  Nie w ydajeż w am  się to  powieścią z T ysiąca  i Jed n e j nocy ? A je d n a k  
je s t  n ieste ty  ta k  w całej rzeczyw istości, z h ań b ą  k ra ju , i ty c h  co się na  p rzed ­
staw icieli jego  n arzuca ją , i goniąc za zyskiem  osobistym , n ie ty lk o  o swych 
obow iązkach obyw atelskich zapom inają , ale na d o m ia r  p raw o sobie roszczą 
do  w dzięczności ro d a k ó w ! I  cóż za korzyść  z tego  1 ow arzystw a, m ieniącego 
się ga licv jsk iem , je że li sto  przeciw  je d n e m u  śm iało  się załozyć m ożna, że 
ilekroć N iem iec z k rajow cem  o ja k ą  p rzy  zarządzie  kolei ub iega  się posadę, 
zaw sze pierw szeństw o u zy sk a?  Z tego ju ż  m ożecie m ieć m ia rę  na jlepszą do 
ocenienia naszych  stosunków  i d u ch a  obyw atelstw a, k tó ry  p raw ie  zaw sze, 
ilekroć na  ja k ą ś  się zdobędzie czynność publiczną, p raw dziw ych in teresów  
k ra ju  n ie  uw zględnia, ale ra z  z g rzeczności, to  znów z dobrow olnego s łuza l- 
s tw a i tysiącznych  innych  p obudek , to  w łaśnie czyni, co je s t  na jzgubniejsze. 
Czy to  się godzi, lub  n ie ,to  inne p y tan ie , n ad  k tó rego  rozw iązan iem  działa 
ją cy  głow y sobie n ie  łam ie , i najczęściej zapom ina, że k to  sam  własnej g o dnor 
ści n ie czuje, k to  sam  siebie n ie poważa, nigdy spodziew ać się nie m oże, by 
go d ru d z y  pow ażali, bo  volenti non J it  in juria . Jeże li zatem  ja c y  ta m  p rz e d ­
staw iciele nasi, sam i, bez nam ysłu  i w ahan ia  tam  zap row adzają  n iem ieczczy . 
znę, gdzie by nam  je j pew nie n ie narzucano , je że li p e ro ru ją  po  n iem iecku , 
choć wolno im  przem aw iać  po  p o lsku , c z y i  nie z rzeka ją  się tak im  czynem , 
choć n ie  p roszen i i n ieupow ażniani od  n ikogo  a le  zaw sze w im ieniu  n ie jako  
k ra ju  dobrodziejstw a używ ania  m ow y ojczystej n a  zeb ran iach  pub licznych  ? 
T ak iego  zap rzen ia  się siebie sam ych  n iepodobna gdzie indziej spotkać, bo 
i n a jd robn ie jszy  narodek  zadrżałby  n a  m ysi dobrow olnego zrzeczen ia  się 
swej m ow y i p rzy ją łby  z najw iększem  oburzen iem  w iadom ość, źe przy  otw ie­
ra n iu  dw orca kolei żelaznej w Rzeszow ie, ną  14 m ów  je d n a  ty lk o  była po 
po lsk u ! J a k  to  nazw ać i do  ja k ie j kategoryi czynności obyw atelsk ich  z a li­
czyć, n ie  po trzeb u ję  w am  pow iadać, poniew aż sam i pewnie aż nad to  to 
czujecie. G ardzą  n am i, b o  sam i dajem y n iestety  pow ód do tego, n ie zas ta ­
naw iając  się nad  kon iecznem i następ stw am i ta k  n iedorzecznego  postę­
pow ania"— T ak  zatem  wszędzie, ja k  w K rólestw ie, ta k  w G alieyi, panow ie  
P o lscy  w  przedsięb io rstw ach  przem ysłow ych  okazu ją  się zarów no n ie p rz y ­
jazn y m i d la  k ra jow ców . D aw niej, posiada jąc  znaczenie po lityczne, sp row a­
dzali wojska zagraniczne do k ra ju  i by li g łów nym i spraw cam i u p ad k u  p o li-  
tzcznego P o lsk i, dziś, oddając  się p rzem ysłow i, zalew ają k ra j  cudzoziem ca­
m i ze szkodą d la  in te resów  ludności polskiej, i  dopom agają  rząd o m  zabo r­
czym  do je j  w ynarodow ien ia. N igdzie m ożnow ładztw o m e upad ło  ta k  n izko  
ja k  w Pplsce. W  k ażdvm  in n y m  narodzie , a ry stok racya  p rzechow ała  n a ro ­
dow ość, ty lk o  u  nas je s t  n a  w skroś cudzoziem ską; Z am iast pom ocy do 
w yzw olenia narodow ego, dośw iadczam y od niej na jw iększych  przeszkód , 
ta k  źe n ie ty lk o  po trzeb a  n a m  trz y  a rm ie  najezdnicze zw alczyć, a le  i  j ą  
zniszczyć.

K W E S T Y Ą  U SA M O W O L N T E N IA  W Ł O Ś C IA N  W  R O S S Y I.— W edług  
ko responden ta  pete rsbu rsk iego  d z ien n ik a  D aily  T e leg raph , sz lach ta  g u b ern ii 
pe te rsbu rsk ie j tuż pod ok iem  i bok iem  C ara  i centralnego rz ąd u , n ie chciała 
ośw iadczyć źe podziela  zam ia ry  carsk ie . Jed n ak że  n ie  w iedząc, czyli je j  
odm ow na odpow iedź w yw rze j a k i  wpływ  nn postanow ienie carsk ie , rozb iera ła  
p u n k ta  szczegółowe re sk ry p tu  m in is tra  sp raw  w ew nętrznych , i p rzy sz ła  do 
tego sam ego przeciw nego re z u lta tu , D la  w zm ocnienia p ro testu , szlach ta  
p e te rsb u rsk a  z rob iła  d oda tek , w. k tó ry m  oświadpza, że w edług je j  zdania, 
usam ow olnienie w łościan n ie  m oże być p raw n ie  p rzepruw adzonem  bez 
p rzy ch y len ia  się do tego  z iem sk ich  w łaścicieli. T ak ą  sam ą  odpow iedź dał 
kom ite t w M oskw ie.

ZA R Z Ą D  K O L E I Ż E L A Z N E J W  G A L IC Y I — K oresponden t lw ow ski 
Gazety W arszawskiej, w  N r. 328 z I I  G ru d n ia , pisze o n im  co n a s tę p u je :

0 .  L . L u b lin e r w ydal świćżo dziełko pod ty tu łem  : O b r o n a  
Ż y d ó w  z a m i e s ?s k ą ł y c h  w  K r a j a c h  P o l s k i c h . Cena e g z e m -

p larza  (z  p rzesy łk ą ) fr , 2 .   _  __
Lohdtji, W D rukarni Tow arzyitw a D em ełratycznego


